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Skład ten ma być zaopatrzony najpierw produktami ku- 
powanemi z pierwszej ręki, a następnie produktami wyrabia- 
nem i na w łasny rachunek stowarzyszenia.

Ze składu kupować mogą tak członkowie stowarzyszenia 
Jak i nie członkowie, płacąc gotówką. N a kredyt stowarzysze­
nie nie sprzddaje nikomu.

-Wydział towarzystwa, oznacza ceny żywności i innych 
towarów. Cokolwiek zamipi członek ze składu stowarzyszenia, 
to zapisanem zostaje w jego książeczce. Z końcem roku otrzy­
muje każdjn członek przypadający d)ań zysk, stosownie do ilości 
pieniędzy, które zapłacił za towary kupione w składzie towa­
rzystwa.

Przeszło 4 0 0 0  robotników prażskich należy obecnie do 
„01a“, a majątek stowarzyszenia w ynosił około 80 .000  złr. 
Potężny wpływ „U la‘jgna polepszenie losu ludności pracującej 
w Fradze jest zaiste zadziwiającym.

W  październiku 1869 r. zwiedzając starożytną stolicę 
Czech m iałem  sposobność przekonać się, jak świetnym jest stan 
tego stowarzyszenia, które w krótkim czasie ^ tnienia swego tak 
ogromnie wzrosło, i dału dowody takiej żywotności, że obecnie 
we wszystkich znaczniejszych m iastach Czech zawiązują się po­
dobne towarzystwa

Dzięki uprzejmej gościnności wydziału „01a“ zwiedziłem  
wszystkie zakłady stowarzyszenia, zbadałem wszystkie szczegóły 
urządzeń i wewnętrznej nawet manipulacyi.

Główna siedziba „U la“ znajduje się przy ulicy bastalskiej, 
w domu dwupiątrowym, który towarzystwo wynajęło na w yłą­
czny swój użytek. Piwnice, pokoje dolne i strych zajęte są na 
składy różnych artykułów żywności. W  podwórzu znajduje 
sie wozownia i stajnia, towarzystwo bowiem ma sześć w ła­
snych koni, któreini sprowadza n ąk ę z własnegu m łyna do 
piekarni, umieszczonej w podziemiach tegoż domu. Kilka tysięcy  
bochenków chleba dostarcza codziennie piekarnia „ lTla “. —  
Chleb, mąka i inne wiktuały, tudzież towary korzenne z głów­
nego m agazynu rozwożone bywają codziennie do trzynastu 
sklepów. Ludzie sprzedający w sklepach pobierają od Stowa­
rzyszenia stałą pensyą i podlegają ścisłej k on tro li; w każdym  
sklepie przy wejściu umieszczon} jest cennik, układany co m ie­
siąc przez wydział.

Niedawno otwarto także sklep towarów bławatnych, tudzież 
sk łaa sukni i obuwia. Powierzchowność tych sklepów nadzwyczaj 
skromna, lecz napis „sklep towarzystwa U l“ jest dostateczną 
zachęta dla kupujących.

Stowarzyszenie zakupując wszystkie artykuły żywności i 
towary korzenne w wielkiej ilości, może je sprzedawać tanio, 
i  z m u s z a  t a k ż e  k u p c ó w  d o  z n i ż e n i a  c e n y .  Pomimo 
tego, że towarzystwo sprzedaje tanio, okazuje się jeszcze zysk 
znaczny, którego część rozdzielona bywa miedzy członków, 
część zaś na cele stowarzyszenia obróconą zostaje.

Z tych funduszów zyskanych ze sprzedaży wiktuałów  
urządziło towarzystwo p i ę ć  t a n i c h  k u c h n i ,  w których co­
dziennie gotuje się obiad i wieczerza dla kilku tysięcy ludzi. 
Obiad na trzy potrawy, wystarczający zupełnie dla nasycenia 
robotnika pracującego ciężko, kosztuje w traktyerni „U la“ 
t y l k o  1 6  c e n t ó w .  Tak nadzwyczajna taniość zmusza tra- 
ityein ik ów  do zniżenia ceny.

Sklepy towarzystwa, ochraniają robotników żonatych od 
zdzierstwa przekupniów; tanie kuchnie są dobrodziejstwem dla bez-

żennycb. Tym sposobem wszyscy mają możność zakupienia żywności 
taniej ■ zdrowej, j nie są nigdy zagrożeni nadzwyczajną drożyzną, 

•towarzystwo bow/cm wtedy zakupuje różne produkty, kiedy są 
najtańsze;

Z corocznego zysku pozostawia wydział „U la“ pewną 
kwotę na koszta wspólnej nauki i rozrywki. W 0T\ym domu 
przy ulicy hascalskiej na pierwszem piętrze jest wielka sala, 
w której odbywają się wieczorki muzykalne, teatry amatorskie, 
i t. p., tudzież walne zgrom adzenia; przyległe pokoje sa prze­
znaczone na czytelnię, na bibliotekę, wreszcie na kancelaryę.

Zarząd tak znacznemi funduszami, utrzym ywanie koiąg 
kasowych i inne administracyjne czynności wymagają ciągłej 
pracy kilku ludzi fachowych, których towarzystwo wynagradza 
stosownie do ich zajęcia, płacąc dyrektorowi 1600  złr. rocznie, 
kąsyerowi 900  złr. i t. d.

,;U1‘’ łączy ludność robotniczą Pragi, w jedno stowarzy­
szenie, które jest zarazem i  towarzystwem konsumcyjnem, i 
kasą oszczędności, i towarzystwem ku wspólnej nauce i  roz­
rywce. Skoro robotnicy czescy poznali błogie skutki tego sto­
warzyszenia, wnet uczuli, że są słabi i bezsilni tak długo je ­
dynie, dopokąd działają pojedynczo — a zrozumieli, że zjedno­
czenie daje im  potęgę niezwyciężoną. W ięc w łonie „U la“ 
poczęły rzemiosła, pokrewne m yśleć bądź to o z m o w a c h  
w celu uzyskania p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  d z i e n n e j ,  bądź 
też o zawiązaniu towarzystw produKCyjnych.

Podczas mojej bytności w Pradze zastałem  już dwa takie 
towarzystwa, a zapewniano, że wszystkie dawne cechy przei­
stoczą się w produkcyjne stowarzyszenia.

Robotnicy pracujący w glinie i Kamieniu, mianowicie m u­
rarze, kamieniarze, ceglarze, kaflarze, garncarze, połączyli się 
w towarzystwo pod nazwą „I ł ".  Zbierali tygodniowe wkładki, 
aż złożyli fundusz potrzebny do rozpoczęcia przedsiębiorstwa na 
własną rękę. W ydział „U la“ odstąpił im  bezpłatnie lokal na 
pracownię. Towarzystwo „ I ł” zaczęło swoje czynności, wyra­
biając piece kaflowe, i stoi bardzo świetnie, wysyła bowiem  
swoje wyroby nawet za granicę Czech i nie lęka się współza­
wodnictwa fabryk niemieckich.

Robotnicy pracujący w żelazie i drzewie : kowale, ślusarze 
cieśle, stolarze' —  połączyli się w towarzystwo pod nazwą 
„ P ł u g “. Skoro zebrali odpowiedni fundusz, założyli pracownię 
narzędzi i maszyn rolniczych. N ie wątpię, że równie dobrze 
będzie im  się powodzić jak ich towarzyszom w „U e“. B yłem  
właśnie obecny na posiedzeniu wydziału „Pługa'‘, gdy odczy­
tano odezwę rolników czeskich z okolm P ilz n a , którzy na 
wiauoraość o zawiązaniu „Pługa- natychmiast zamówili w pra­
cowni tegoż mlocarnie, sieczkarnie, i inne narzędzia.

Przeszło dwudziestu robotników pracuje w warsztacie „ Iłu “ 
a tyluż w warsztacie „Pługa “. Towarzystwa te istnieją dopiero 
kilka m iesięcy. Za kilka la t warsztaty ich zamienią się w fa­
bryki, a coraz więcej z pomiędzy robotników stowarzyszonych 
będzie pracować w tych fabrykach z tem przeświadczeniem, że 
pracują do siebie, że cały zysk pracy im przypadnie.

Tak w „U lu“ prażskim ludność robotnicza, podobna rojom 
skrzętnych pszczół, gromadzi się związana w spólneni intere­
sam i, jak o to : dostarczanie taniej żywności, zbieranie oszczędzo­
nych pieniędzy, wspólna nauka i rozrywka. W  „ Iu“ też


